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EWA JA BŁO Ń SK A

ZARYS DZIAŁALNOŚCI MATKI MARCELINY 
DAROWSKIEJ NA POLU ORGANIZACJI SZKOLNICTWA 

ŻEŃSKIEGO 1863— 1911.

Pow stające dzieła są wyrazem  potrzeb epoki. W drugiej 
połowie XIX wieku powstaje na ziemiach polskich pod zabo­
ram i cały szereg dzieł poświęconych wychowaniu polskiej ko­
biety. Pow staje szereg odrębnych inicjatyw  działających nie­
zależnie od siebie. Ograniczone możliwości działania w ytłum a­
czyć można specyfiką położenia ziem polskich pod zaborami.

Jedną z ciekawszych, a mało zbadanych inicjatyw  jest p ra­
ca Zgromadzenia Sióstr Niepokalanego Poczęcia NMP. na polu 
dydaktyczno-wychowawczym.

M yśl założenia polskiego zgromadzenia wychowawczego 
wyszła z kół em igracji polskiej 1 w  Rzymie, gdzie duchowe 
przodownictwo objęło Zgromadzenie Zm artwychwstańców 
z o. H ieronim em  Kajsiewiczem na czele. M yśl ta  znalazła po­
datny  g run t u młodej penitentki o. Hieronima, panny Józefy 
K arskiej, k tóra od r. 1850 przebyw ała w Rzymie na kuracji.

W r. 1854 na wiosnę przybyła do Rzymu 27-letnia wdowa 
po K arolu Darowskim — M arcelina z Kotowiczów Darowska, 
k tó ra  po odpraw ieniu rekolekcji pod kierunkiem  o. Kajsiewicza, 
przyłączyła się do Józefy K arskiej i złożyła na ręce o. Hiero­
nima ślub czystości i posłuszeństwa. Z powodu konieczności 
zapewnienia dziedzictwa po ojcu swej m ałoletniej córeczce K a­
rolinie, M arcelina na razie nie mogła związać się ślubem

1 M aria Gertruda S k ó r z e w s k a ,  Z apiski o Matce Naszej,  redak­
cja 3-cia, zesz. 2, rozdz. 4. A rchiw um  SS. N iepokalanek w  Szym anow ie  
Sygn. P . 94.
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ubóstwa, gdyż spraw y m ajątkow e w ym agające uregulowania 
wzywały ją  do kraju . Zmuszona więc była opuścić Rzym i udać 
się na Podole, gdzie w Żerdziu, m ajątku  odziedziczonym po 
mężu, przebyw ała jeszcze przez dwa lata.

W międzyczasie w 1856 roku do Józefy K arskiej dołączyły 
się dwie nowe towarzyszki Z polecenia o. Kajsiewicza objęła 
nad nimi przełożeństwo i m ała grupka rozpoczęła wspólne ży­
cie w domu na via Paolina 30.

Jesienią 1857 roku M arcelina Darowska wraz ze swą sie­
dm ioletnią córeczką przybyła do Rzymu. Nie mogła jednak 
jeszcze pozostać tam  na stałe i przyłączyć się do młodej rodziny 
zakonnej, gdyż działy rodzinne nie zostały ostatecznie prze­
prowadzone, a poza tym  zdrowie jej córki było tak  niezw y­
kle w ątłe, że wymagało specjalnej kuracji. Pani Darowska 
opuściła więc Rzym w lecie 1858 roku, aby przybyć tam  po­
nownie na wezwanie o. Kajsiewicza dopiero w zimie 1860 r. 
O. Hieronim  zawiadam iając ją w tedy o śmierci M atki Józefy, 
która nastąpiła 11 X 1860 r. wzywał ją do natychm iastowego 
przyjazdu, celem objęcia władzy przełożonej.

Gdy M arcelina przybyła do Rzymu zastała jedną siostrę, 
która złożyła śluby wieczyste, jedną profeskę czasową i dwie 
now icjuszkis. Pani Darowska stanęła wobec sytuacji dość pa­
radoksalnej: obejm owała władzę przełożeńską nad grupką za­
konnic, będąc sama jeszcze osobą świecką związaną jedynie 
ślubam i pryw atnym i złożonymi przed o. Kajsiewiczem. A jed ­
nak dalszy rozwój zgromadzenia, którem u oddała się całą duszą 
związany był ściśle z jej niezwykłą wiernością Bogu, który 
postawił ją  na czele zgromadzenia. Dzięki owej heroicznej

2 E m ilia Steinert, późniejsza siostra Maria od Z m artw ychwstania
i N atalia  de R eilly  późniejsza s. B ronisław a od S. Józefa. ( S k ó r z e  w -  
s k a, o. c., z. 5).

s Em ilia S teinert — s. Maria od Z m artw ychw stania, otrzym ała h a ­
bit 8 X II 1859 roku i rów nocześnie złożyła na ręce m. Józefy K arskiej
śluby w ieczyste, N atalia de R eilly  otrzym ała w  tym  sam ym  dniu h a­
bit i złożyła profesję czasową. N ow icjuszkam i były w ówczas Karolin? 
Tyzenhaus i Em ilia Cyfrowicz.
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wierności stała się dla tegoż zgromadzenia narzędziem łaski 
Bożej 4.

Przełożeństwo swe rozpoczęła M arcelina od rekolekcji, po 
których powtórzyła swoje śluby publicznie (3 I 1861) z doda­
niem ślubu ubóstwa. Nie mogła jednak przywdziać jeszcze h a ­
bitu, gdyż wezwana do um ierających rodziców, udać się m u­
siała do kraju.

Wieść o zawiązującym się w Rzymie zgromadzeniu dotarła 
do arcybiskupa warszawskiego ks. Szczęsnego Felińskiego, 
który wezwał M arcelinę do W arszawy. Myśl fundacji na zie­
miach polskich niezwykle bliska była sercu m atki Darowskiej.
OO. zm artw ychw stańcy uważali, że podjęcie podobnej inicja­
tyw y jest jeszcze rzeczą przedwczesną, wychodzili bowiem 
z założenia, że zgromadzenie tak  niewiele członkiń liczące 
musi się skonsolidować i okrzepnąć w Rzymie.

M arcelina staw iła się na wezwanie arcybiskupa Felińskiego 
w W arszawie, gdzie — z powodu żywszego zainteresowania się 
spraw ą szkolną m argrabiego Wielopolskiego, który przepro­
wadzając reform ę w tej dziedzinie, ograniczał tendencje rusy- 
fikacyjne jakie m iały miejsce po klęsce powstania listopado­
wego na terenie szkolnictwa w zaborze rosyjskim  — w yda­
wać się mogło, że otw ierają się pomyślne perspektyw y dla 
rozwoju szkolnictwa prywatnego, zwłaszcza żeńskiego, bowiem 
w tej dziedzinie istniały ogromne potrzeby.

A jednak m atka M arcelina wiedziona dziwnym przeczu­
ciem nie zdecydowała się na sprowadzenie zgromadzenia do 
W arszawy i odrzuciła bardzo korzystne propozycje arcybisku-

4 Urodzona na Ukrainie i w ychow ana na kosm opolitycznej pensji 
w O dessie p. Darowska przed spotkaniem  się  z o. K ajsiew iczem  w  R zy­
mie, n igdy nie zetknęła się bliżej z życiem  zakonnym . W arunki ze ­
wnętrzne n ie  dozw oliły  jej rów nież przyłączyć się do pow stającego  
zgrom adzenia w cześn iej jak dopiero po upływ ie 6 lat. A  jednak jej 
życie w ew nętrzne było tak intensyw ne, że po objęciu w ładzy przeło­
żonej, poprow adziła zgrom adzenie drogą w ysokiej ascezy zakonnej, 
różniącej się od ascezy innych zgrom adzeń (zob. B. T a r n o w s k a ,  
Asceza życia  zakonnego w ed łu g  w skazań  M atki Marceliny D arowskiej ,  
K raków 1950) śc iśle  dostosow anej do celu zew nętrznego, p ow stają­
cego zgrom adzenia, jakim było w ychow an ie kob iety  polskiej.
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pa. Uzyskawszy natom iast dwutygodniową przepustkę do za­
boru austriackiego rozpoczęła w Galicji poszukiwanie miejsca 
pod przyszłą fundację. Biskupi krakow ski, przem yski i ta r ­
nowski odmówili przyjęcia nowego zgromadzenia na teren  
swych diecezji, tłum acząc się tym , że nie posiada ono jeszcze 
zatw ierdzenia ze strony rządu austriackiego. Dopiero arcy­
biskup lwowski K saw ery W ierzchleyski zezwolił na osiedlenie 
się sióstr niepokalanek na terenie swojej archidiecezji, mimo 
niechętnego nastaw ienia niektórych kół klerykalnych, k tóre 
uważały, że nowy zakład wychowawczy dla dziewcząt stano­
wić będzie zbyt wielką konkurencję dla pensji prowadzonej 
od 1843 roku we Lwowie przez siostry Sacre Coeur.

Niemożliwym okazało się uzyskanie natychm iastowego za­
tw ierdzenia rządowego, gdyż władze austriackie widziały 
w M arcelinie nie ty le  przełożoną zgromadzenia, ile poddaną 
rosyjską i obawiały się, aby pod pozorem zakładania zgrom a­
dzenia, nie prowadziła akcji szpiegowskiej na rzecz Rosji.

M arcelina zwiedziła szereg ośrodków mogących ew entual­
nie nadawać się na przyszłą fundację, m usiała jednak Galicję 
opuścić, gdyż term in  wydanej przez władze austriackie prze­
pustki wygasł. Powróciła więc (17 I 1863) do Rzymu, gdzie 
uzyskała od władz kościelnych dekret pochwalny dla zgro­
m adzenia oraz polecenie zgromadzenia opiece biskupów tej 
diecezji, w  której się ono osiedli.

Ostateczny w ybór miejsca na pierwszą fundację padł na 
stary  pałac w  Jazłowcu, który  był niegdyś własnością rodziny 
Poniatowskich. Ówcześni właściciele ru in  jazłowieckich —  ba- 
ronostwo Błożowscy oddali je  na wieczne używanie zgrom a­
dzeniu, pod w arunkiem , aby klasztor dopóki będzie właścicie­
lem pałacu, wychowywał bezpłatnie jedną dziewczynkę z ich 
rodziny 5.

Przystępując do odbudowy ru in  jazłowieckich m atka Da­
rowska rozporządzała jedynie funduszem  jak i jej przypadł 
w spadku po rodzicach a ulokowany był w  ziemi, k tóra znaj­
dowała się w  zaborze rosyjskim. To wysoce utrudniało sytu-

5 Zob. Jazłouńec,  w yd. SS. N iepokalanek, r. 1938.
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ację, gdyż gdyby władze rosyjskie dowiedziały się, że pani 
M arcelina Darowska zakłada klasztor w Galicji skonfiskowa­
łyby nie tylko ziemie będące osobistą własnością m atki, ale 
również tę  część m ajątku, k tóra stanowiła zapewnienie bytu 
m ałoletniej K aro lc i6.

Ostatecznie szkoła w Jazłowcu otw arta została w jesieni 
1863 roku, jako szkoła rozwojowa, początkowo z trzem a tylko 
klasami, ale z sześcioletnim kursem  nauczania.

Gdy po czterdziestu latach m atka M arcelina w racała myślą 
do pierwszej fundacji galicyjskiej tak  wspominała te  chwile 7:

...Stanęła m i w  oczach G alicja, gdyśm y doń przybyły, języka polsk iego  
poza ludem  praw ie n ie było, w ypędzony z instytucji w ychow aw czych, 
z salonu, praw ie (prócz rzadkich w yjątków ) z życia rodzinnego. M yśm y  
odw ażnie z nim  stanęły, objęły naukę relig ii i uczyniły ją duszą nauk  
w szystk ich , tłem  i podstaw ą w ychow ania, i oto n ie  sam e już zakon­
nice n ią żyją, a le dziatki u nas w ychow yw an e, a z nich żony, m atki 
rodzin znają co życie w nętrzne, nadprzyrodzone i dziękow ać n ie  prze­
stają za w iarę, która je trzym a w  trudnościach życia, która ich  
dźw ignią, przystanią i siłą  w  cierpieniach  na św iecie...

W chwili, gdy m. Darowska otw ierała zakład jazłowiecki, 
do współpracy z nią stanęło 6 sióstr, 2 nowicjuszki i 2 postu- 
lantki. M arcelina nie tylko nie posiadała pozwolenia na 
otw arcie szkoły, (pryw atne zakłady pozwolono otw ierać do­
piero po r. 1868) ale naw et zgrom adzenie jako tak ie  nie po­
siadało zatw ierdzenia rządu austriackiego, dlatego też ówczesny 
proboszcz jazłowiecki Jan  Kalinowicz na zapytanie urzędowe 
w tej spraw ie ze strony władz odpowiedział, że zakład jest jego 
szkółką parafia lną 8.

W pierwszych latach dawał się młodemu zgromadzeniu 
odczuć b rak  sióstr nauczycielek, więc te  które były, m usiały 
się dwoić i troić. Zachowały się rozkłady zajęć pisane ręką 
m atki M arceliny dla najstarszych sióstr zgromadzenia, z któ-

6 L ist M arceliny D arow skiej do Sew eryna Sm arzew skiego z 8 V  
1870 r. sygn. P . 72. I. 4 Arch. SS. N iepokalanek w  Szym anow ie.

7 M. D a r o w s k a ,  P am iętn ik ,  cz. II notatka pod dniem  24 I 1906. 
Sygn. P . 20. 2. II, 2. Arch. SS. N iep.

8 L ist M. D arow skiej do S. Sm arzew skiego z dnia 8 V 1870.
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rych wynika, że nauczycielki m iały od 35 do 40 godzin zajęć 
lekcyjnych tygodniowo. M arcelina w pierwszych latach istnie­
nia polskiej fundacji m usiała pełnić jednocześnie funkcję prze­
łożonej zgromadzenia, m istrzyni nowicjatu, m istrzyni pensjo­
natu, dyrektorki i rektorki nauk. Funkcje te  spełniała nie ty ­
tularnie lecz faktycznie będąc zarówno duszą zgromadzenia, 
jak i duszą zakładu. W drażając siostry do zawodu nauczyciel­
skiego czy pokazując jak m ają pełnić inne funkcje jakie klasz­
tor im powierzał, m atka M arcelina dawała im jednocześnie 
głęboką i solidną form ację zakonną.

Gdy pierwsze uczennice jazłowieckie ukończyły sześcioletni 
kurs nauczania, otw arta została uzupełniająca klasa siódma.

W 1875 r. otworzyła m atka Darowska drugi zakład w Ja ro ­
sławiu. Myśl nowej fundacji kiełkowała już od 1872 ro k u 9. 
W r. 1873 zgromadzenie odkupiło od hr. Siemińskiego wieś 
Głęboką pod Jarosław iem , gdzie w ciągu dwóch lat wybudo­
wany został klasztor, a na jesieni 1875 r. uruchomiona szkoła 
w pełnym 6-klasowvm składzie z 7. klasą uzupełniającą. 
Przeniosły się tam  wtedy trzy starsze klasy jazłowieckie (4, 
5 i 6) wraz z najbardziej w ytraw nym i siostram i-nauczyciel- 
kami. M atka zaś pozostała w Jazłowcu z młodzieżą zakonną 
i podjęła od nowa prace nad wyrobieniem  młodych sióstr tak 
pod względem form acji zakonnej jak również pod względem 
dydaktyczno-pedagogicznym. Jazłowiec ze swymi trzem a młod­
szymi klasam i stał się znów szkołą rozwojową.

Jednym  z większych braków  polskiego społeczeństwa był 
brak dobrych nauczycielek Polek 10. M atka Darowska w m iarę

" Jako ew entualne m iejsca na fundacje proponowano m atce Za­
górz, R om anową W olę, Prądnik B iały, Brzeżany, M ęcin, Baranów  .(Ko­
respondencja m . M arceliny D arow skiej z Sew erynem  Sm arzewskim ).

o  Gdy m atka M arcelina w  1883 roku otw ierała sem inarium  nauczy­
cielsk ie o kursie siedm ioletn im  w  N iżn iow ie, na ziem iach polskich  
istniały jedynie następujące zakłady kształcenia nauczycielek: od 1862 
klasa kształcenia nauczycielek przy Instytucie A leksandryjskim ; Kurs 
nauczycielsk i przy L ouisenschule w  Poznaniu; od 1859 do 1875 czynny 
był Instytut kształcenia nauczycielek przy Zakładzie SS. U rszulanek  
w  Poznaniu; w  G alicji od 1850 r. istn iały dw uletn ie (początkowo roczne) 
kursy nauczycielsk ie rządowe; W 1856 r. otworzona została roczne pre-

liczebnego rozwoju zgromadzenia zaczęła coraz konkretniej 
myśleć o utworzeniu zakładu, k tóry  spełniałby rolę sem inarium  
nauczycielskiego, k tóry  by więc dawał dziewczętom gruntow ne 
wykształcenie oraz fach nauczycielski. M arcelinie chodziło 
również o to aby zwalczyć modę sprowadzania z zagranicy 
bon i nauczycielek o w ątpliw ym  nieraz poziomie m oralnym . 
Zgromadzenie decyduje się więc otworzyć w Niżniowie (w k la­
sztorze popaolińskim) bezpłatną szkołę dla dzieci rodziców zu­
bożałych na skutek powstania styczniowego. I tak  z funduszów 
niezamożnego zgromadzenia, będącego dopiero w  stadium  roz­
woju, (Marcelina ciągle m usiała borykać się z trudnościam i 
finansowymi) powstaje w  r. 1883 ta  jedyna w swoim rodzaju 
fundacja. Nie przyzwyczajone do takiej bezinteresowności na­
sze społeczeństwo, nie mogło jej pojąć, dlatego też najpierw  
podejrzew ano zgromadzenie o uk ry ty  cel, następnie stw ier­
dzano, że widocznie niepokalanki są m agnatkam i skoro mogą 
sobie pozwolić na podobne gesty. Do Niżniowa przyjm ow ane 
były dziewczynki w  wieku od lat 7—8, dlatego dopiero po 
dziesięciu latach ofiarnej i żm udnej pracy zakład wypuścił 
pierwsze absolw entki u .
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paranda dla kształcenia nauczycielek  przy Szkole P P . Prezentek  pod 
w ezw aniem  św . Jana w  K rakow ie, o poziom ie bardzo niskim ; ( J. H u ­
l e w i c z ,  S praw a  w yższego  w yk sz ta łcen ia  kob ie t  w  Polsce  w  X I X
w ieku,  K raków  1939).

11 Tak pracę w  N iżn iow ie charakteryzuje m atka M arcelina w  sw ym
spraw ozdaniu kapitulnym  z lipca 1894:

...„Dziatki jego (Niżniowa) z biedy w ydostane najsłabszego są zdro­
w ia, i często nie tylko w szechronnie tak zaniedbane, jakby na w pół 
dzikie, że praca z niem i najm ozolniejszą, najuciążliw szą, lecz n iekiedy  
tak ogołocone ze zdolności um ysłow ych i m oralnych, że po k ilku letn iej 
pracy oddaw ać je m usim y rodzicom , przeznaczone bow iem  na przyszłe 
nauczycielki, m istrzynie, przew odniczki, n ie  przedstaw iają w  sobie rę­
kojm i na spełn ienie tego zadania, co znow u w yw ołu je dotk liw e narze­
kania, lam enty i prośby i z w szego rodzaju przeciw nościam i bojow ać  
nas zm usza. Po dziesięciu  latach pracy z najw iększym  pośw ięceniem , 
tego roku dopiero p ierw sze p ięć uczennic doprow adzone zostały  do 
m atury, którą św ietn ie  z odznaczeniem  zdały i stają do pracy w edle  
sw ego przeznaczenia jako nauczycielk i. W ykształcone i w  szerszych  
znacznie rozmiarach, niż to w ym agane po szkołach, głęboko religijne,

15 -  - Nasza Przeszłość
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W 1897 zgromadzenie otw iera ostatni z domów galicyjskich 
w Nowym Sączu, gdzie również uruchomiona została 7-kla- 
sowa szkoła. Podobnie jak  dom w  Jarosław iu, klasztor zbu­
dowany został od fundam entów.

Po 1905 roku w  związku z edyktem  tolerancyjnym  cara 
o tw arły  się pewne możliwości fundacji w  Królestwie. Szkoły 
niepokalanek były  już wówczas znane w  Galicji, dlatego też 
ze wszystkich stron napływ ały oferty  proponujące ew entu­
alną przyszłą fundację. Ofiarowano m atce Darowskiej nastę­
pujące miejscowości do objęcia: Karczówkę, Pieskową Skałę, 
Krasław , Częstochowę i Szymanów. Z tych pięciu możliwości 
m atka M arcelina decyduje się na w ybór Szymanowa pod W ar­
szawą. A kt kupna pałacu został dokonany 26 VIII 1907, ale 
przez rok jeszcze siostry zmuszone były  pozostać w  Kom oro­
wie, oczekując na opuszczenie Szymanowa przez ks. G ralew - 
skiego i jego chłopców. Władze carskie niezwykle nieufnie 
i niechętnie odniosły się do „austriaczek” jak  siostry nazy­
wały. Pozwoliły na otworzenie pensjonatu jedynie pod w a­
runkiem , że szkoła prowadzona będzie przez personel świecki. 
Wówczas część sióstr zmuszona została do zdjęcia habitów  
i szkoła prowadzona była oficjalnie przez les dames.

Bardzo trudne były również początki fundacji w  Słonimie. 
S iostry w  styczniu 1907 roku objęły s ta ry  pobernardyński 
klasztor jako rzekome bernardynki. Każda z sióstr m usiała 
osobno odnosić się do władz gubernialnych z prośbą o pozwo­
lenie „postąpienia do klasztoru”, w  Słonimie mogły też prze­
bywać jedynie te  siostry, które nie u traciły  poddaństw a ro­
syjskiego. N iepokalanki słonimskie by ły  pierwszym i zakonni­
cami, k tóre oficjalnie chodziły w  habitach od czasu kasaty  
klasztorów na ziemiach zabranych. Oczywiście o otworzeniu 
szkoły na razie nie mogło być mowy, siostry zadowolić się m u­
siały prowadzeniem  kursów  dziew iarsko-kraw ieckich. Istn iała 
również poważna obawa, aby niepokalanek szymanowskich nie 
zidentyfikowano z „bernardynkam i” słonimskimi. Gdy w  1911

zacne i rozsądne, ufam , że odpow iedzą w ym aganiu  Bożem u, i spełnią  
uczciw ie i z korzyścią, dla now ego dziatw y pokolenia, zadanie swoje."
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roku um ierała m atka M arcelina los szkoły słonimskiej i  Szy­
manowskiej był jeszcze niepewny.

Pod koniec życia m atki funkcjonowało 5 szkół żeńskich, 
jedna w  Królestwie, reszta w  Galicji. Jedną z cech charak tery­
stycznych powstających zakładów niepokalańskich było jedno­
czesne objęcie kształceniem  tzw. „w arstw y wyższej” i ludu.

Prowadzenie szkółki elem entarnej uważała m atka Da- 
rowska za niezm iernie ważne zadanie zgrom adzeniał2. Były 
to szkoły przeznaczone dla eksternistek, a nauka rozłożona 
była na 4 lata. Liczba „dzieci szkółkowych” w ahała się około 
150 w domach galicyjskich, w  Szymanowie natom iast prze­
kraczała 250. Nauka odbywała się bezpłatnie. Zgromadzenie 
dostarczało również dzieciom wszystkich przyborów  szkolnych. 
W program ie nauczania „szkółkowego” zakreślonego przez 
m atkę M arcelinę szczególniej uderza:

12 Pochw ała CK. O kręgow ej R ady Szkolnej w  B uczaczu dla szkółki 
elem entarnej prow adzonej przez siostry  w  Jazłowcu:
L. 820 RSO.

6 czerw iec 1891 roku  
Do P rzew ielebnej M atki M aryi M arceliny D arow skiej 

Przełożonej Zgromadzenia Sióstr N iepokalanego Pocz. NPM  w  Jazłow cu.
........Ze spraw ozdania w izytacyjnego  CK. Inspektora Szkolnego

z przyjem nością dow iedziała się CK. Okręgowa Rada Szkolna, że  przy  
K lasztorze tam tejszym  pobiera 110 dziew cząt naukę początkow ą i są 
w ychow ane podług zdrow ych zasad w  pełnym  tego słow a znaczeniu
i że  W ielębne Siostry z praw dziw ie m acierzyńską m iłością, trosk li­
w ością i pośw ięceniem , w ychow aniem  i nauczaniem  tych  dziatek się
zajm ują.

Za tę nadzw yczajną ofiarność i p ośw ięcen ie  ze strony Zgrom adze­
nia, n ie  tylko w  udzielaniu bezpłatnej nauki i  opieki, lecz także w  do­
starczaniu dziatw ie książek, zeszytów  i m ateryału do robót ręcznych,
a b iedniejszym  ubrania i jedzenia, uchw aliła  CK. Okręgowa Rada
Szkolna na posiedzeniu odbytem  dnia 2 czerwca b. r. w yrazić n in iej­
szym  P rzew ielebn ej M atce Przełożonej, podziękow anie, zaś W ielebnej
Siostrze Jadw idze D em bińskiej, k ierow niczce szkółki dziew cząt docho­
dzących i w szystk im  W ielebnym  Siostrom , które w ychow aniem  i na­
uczaniem  tych dziatek łaskaw ie się zajm ują, uznanie za skuteczną
pracę”... (Archiwum  ss. N iepokalanek w  Szym anow ie).
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1. Szeroko pojęta katechizacja dzieci, gruntow ne zaznajo­
m ienie ich z praw dam i w iary  (Rusinki-unitki poleca 
m atka uczyć pacierza po rusku).

2. Uczenie dzieci miłości do Polski (Ojczyzna nie jest tylko 
spraw ą panów, ale i ludu).

3. Danie dzieciom zawodu i możności samodzielnego u trzy­
m ania się, przez doskonale postawione roboty ręczne, 
k tórych m usiały się uczyć.

4. Zaznajom ienie dzieci z podstaw am i języka zaborców, 
aby nieznajomość tego języka nie została w ykorzystana 
na niekorzyść wsi.

M arcelinę spotykały w  ciągu życia różne zarzuty. Zarzu­
cono początkowo jej zakładom elitaryzm  społeczny. Tymcza­
sem m atce Darowskiej nie tyle chodziło o wychowanie arysto­
kracji jako tak iej, ile o wychowanie dynamicznej elity  kato ­
lickich kobiet. Sam a wyszła ze środowiska ziemiańskiego, stąd 
z własnego doświadczenia wiedziała ile dobra lub zła spo­
łecznego może zdziałać kobieta-ziem ianka. Chciała więc, aby 
przez wychowanie dziewcząt w  poczuciu obowiązków społecz­
nych i obywatelskich odrodzić w ew nętrznie tę  klasę, k tóra 
dopuściła do rozbiorów Polski. Po 40 przeszło latach pracy 
z młodzieżą, M arcelina dostrzegła, iż w społeczeństwie pol­
skim zaszły głębokie przem iany oraz to, że w arstw a ziem iań­
ska bezpowrotnie utraciła  kierownicze stanowisko w kraju . 
Dlatego też, gdy pod koniec życia spotyka ją  zarzut, że od­
stąpiła od pierwotnego zam iaru kształcenia panien z arysto­
kracji, odpowiada nań (ma wówczas 76 lat) w  swym pam ięt­
niku 1S:

Do zakładu cisną się z dziećm i rodziny z k las średnich, urzędników , 
lekarzy itd., czego przed 50-ciom a laty  n ie  było. Inny duch czasu, inna 
pow ierzchnia ludzi św iat przepełniających: szlachta upada na m ajątku, 
a w  następstw ie tego na w ykształcen iu  i ogładzie. M ieszczanie aż do 
ludu sam ego cyw ilizu ją  się, siłą  zdolności przyrodzonych i pracy w y ­
rastają na najw ykształceńszą w arstw ę narodu, w  m iarę osobistej w o l­
ności przypuszczani są do tak zw anego „tow arzystw a” i w  niem  n ie ­
k iedy w ażniejsze m iejsce zajm ują. I to  m i się w ydaje spraw ied liw ością ,

13 p . 20., 2, II, 2. A rchiw um  SS. N iepokalanek w  Szym anow ie.
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now ym  porządkiem  św iata, jakkolw iek  żal tej szlachty polsk iej, która  
ongi m iała  piękny, szlachetny, w łaściw y  sobie charakter. A le czyż 
m iałybyśm y opór staw iać tej sile , która nie bez Opatrzności, drogę 
sobie toruje i zajm ie m oże w  dziejach ludzkości m iejsce rozbitków, 
którzy w łasną w iną , m aterializm em  i zniżeniem , stracili stanow isko  
sw oje takow em u n ie  odpow iadając? ...przyjm uję w ięc  n ie  w ahając się  
i jednem  sercem , jako od Boga nam  przysłane, i każdą duszę z dobrem  
pow ołan iem  do n as przychodzącą, i  każde dziecię które nam  chcą po­
w ierzyć, bez w zględu na w yższość lub  niższość stanu jego. Żadnej nie 
czuję się w  praw ie odtrącić i m niem am , że za każdą odtrąconą odpo­
w iedziałabym  na sądzie przed Bogiem . Do Boga należy w ybór w  d osy- 
łanych nam  czynić, może On chce, abyśm y pracow ały nad przygotow a­
niem  Mu now ego społeczeństw a?...

W związku ze zm ieniającą się w społeczeństwie polskim 
pozycją kobiety ulegają ewolucji również program y naucza­
nia 14 w szkołach prowadzonych przez Zgromadzenie Sióstr 
Niepokalanek.

W 1863 roku, gdy zgromadzenie otwierało pierwszy zakład, 
m odne było kształcenie dziewcząt w  tak  zwanych „ta len tach” 
(rysunek, m uzyka, śpiew, taniec), m atka Darowska jednak 
z góry zastrzegała, że przedm ioty „artystyczne” są przedm io­
tam i nadobowiązkowymi i będą udzielane bez żadnych dodat­
kowych dopłat dziewczętom w ykazującym  rzeczywiste zdol­
ności w  danym  kierunku. O płata roczna za in te rnat i naucza­
nie w  pierwszych latach wynosiła 400 florenów, a po r. 1872 
podniesiona została do 500 florenów.

Pierw szy program  nauczania rozłożony był na 6 lat. W i­
doczne są tu  jeszcze duże wpływ y filozoficznego um ysłu o. Pio­
tra  Sem enenki, do którego m atka M arcelina niejednokrotnie 
odnosiła się w  spraw ach naukowych. P lan ten  uległ poważ­
nym  poprawkom  w roku 1875, gdy zgromadzenie otworzyło

14 Zob. zachow ane w  A rchiw um  SS. N iepokalanek w  Szym anow ie
plany szkolne: 1) z ok. 1866 roku Plan  i rozk ład  godzin  lekcy jnych  
P. 18. 2. I. 3; 2) Plan nauk w yk ła da n ych  w  Zakładzie  p r y w a tn y m  SS.
Niepokalanego Pocz. NMP.  P. 18. 2. I.) z r. 1876, pisany ręką ks. W aleria­
na K alinki C. R.; 3) Plan nauk w yk ład an ych  w  Zakładzie  p r y w a tn y m  na-
u k o w o -w y c h o w a w c zy m  Zgrom adzenia  S ióstr Niepokalanego Poczęcia  
NMP. z r. 1883. P . 18. 2. I .  10; 4) P rospekt drukow any po 1902 r. P. 18. 
2. I. 27.
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drugi zakład w Jarosław iu. Nie ma już w  program ie takich 
przedm iotów jak: retoryka, prawo, m etafizyka, filozofia h i­
storii, pozostaje jedynie estetyka w raz z h istorią sztuki.

Wysoki był poziom nauczania języków obcych, choć szkoła 
m iała rdzennie polski charakter. M atka Darowska w swej 
rozprawce: O naukach i wychow aniu w  zakładach Zgrom a­
dzenia naszego15, stw ierdza konieczność w ładania językam i 
obcymi, nie tylko dlatego, że kraj jest w  rękach zaborców, 
ale również dlatego, aby wychowanki wprowadzając w życie 
rodzinne i towarzyskie, język polski, czyniły to z całą św ia­
domością i nie były posądzane o to, że czynią to przez nie­
uctwo lub nieznajomość języków obcych.

Program  powoli upodabniał się do program ów państw o­
wych, m ających na celu przygotowanie do m atury , w  tym  
celu otw arte zostały w Jazłowcu uzupełniające klasy 8 i 9, 
które od 1902 r. czynne były  we wszystkich pozostałych za­
kładach zgromadzenia, dla uczennic, k tóre chciały się przygo­
tować do zdania egzaminu dojrzałości1#.

Niepokalanki są jednym i z pierwszych polskich katechetek, 
w w. XIX bowiem jeszcze powszechnie panował zwyczaj, że 
religii w szkołach zakonnych żeńskich uczyli księża. Ta śmiała 
innowacja wywołała sarkania, niezadowolenie, a naw et pro­
testy  w prasie 17, ale ponieważ odbywające się zawsze na za­
kończenie roku szkolnego w obecności delegata biskupiego 
egzaminy w ykazały dobry poziom nauczania w  szkołach nie- 
pokalańskich, złe języki powoli um ilkły. W archiwum  zgroma-

«  M. D a r o w s k a ,  O Naukach i w y ch ow an iu  w  Zakładach Z gro ­
madzenia Naszego,  (autograf) Arch. SS. N iepokalanek w  Szym anow ie  
sygn. P. 7. 18. 2. I. 13. Rozprawka ta w arta jest osobnego opracow ania
i w ydania.

i« L isty m atki M arceliny D arow skiej do S tefan ii U styanow icz (od 
1900 r. S. M. Z ofii od Serca Jezusow ego, niepokalanki) z la t 1883— 1910. 
Sygn. Arch. SS. N iepokalanek w  Szym anow ie P . 50. 4. I., II. III 1—89.

«  J. K a l i n i e w i c z  ks., O dpo w ied ź  na paszkwil ,  „Przegląd  
L w ow ski”, luty 1882 r.
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dzenia zachowało się kilka listów 18 biskupów, k tóre zaw ierają 
pochwały pod adresem  poziomu nauczania. Podnoszone jest 
w nich to, że dziewczęta um ieją i rozum ieją dogm atykę. Ale 
nie tylko delegaci biskupi w yrażali się pochlebnie na tem at 
poziomu nauczania w  zakładach; zadowolenie swe w yrażają 
również delegaci C. K. R ady Szkolnej Krajow ej. W zachowa­
nych spraw ozdaniach19 powizytacyjnych pow tarzają się po­
chwały. Poza dobrym  poziomem nauczania uderzała spraw o­
zdawców swoboda i prostota w  sposobie bycia dziewcząt, ser­
deczność sióstr, czystość zakładów oraz bardzo dobre w arunki 
higieniczno-sanitarne (m atka M arcelina zaprowadziła w  zakła­
dach gim nastykę już od 1872 roku).

Jeden  tylko zarzut spotyka w tych sprawozdaniach szkoły 
zgromadzenia, że nie dość trzym ają  się program ów i podręcz­
ników ustalonych przez CK Radę Szkolną i że zbyt wielkie 
wym agania staw iają swoim uczennicom, chociaż przyznaje się, 
że dzięki tem u że nauka nie jest traktow ana m echanicznie i p a­
mięciowo, rozwija się inteligencja dziewcząt.

W związku z tym  w 1876 roku miał miejsce dość paradok­
salny epizod: gdy Rada Szkolna dostrzegła nieformalność 
w  tym , że nie wszystkie siostry uczące m iały austriackie pa­
ten ty  nauczycielskie, orzekła, że m atka Darowska powinna 
przyjm ować do klasztoru ty lko te kandydatki, k tóre złożą 
egzamin kw alifikacyjny. Orzeczenie to na szczęście nie było 
egzekwowane.

M atka Darowska sama dostrzegała potrzebę nieustannego 
podnoszenia poziomu kw alifikacji sióstr nauczycielek, nieza­
leżnie od posiadanych, lub nie posiadanych patentów , zwłasz­
cza że m usiały one nie tylko wykładać, ale również układać 
tak  zwane „K ursa”, czyli podręczniki, k tóre początkowo prze­
pisyw ane były ręcznie, co było zajęciem ogromnie pracochłon­
nym, następnie litografowane, a od 1902 roku odbijane na do­

18 L ist b-pa Łobosa P . 18. 2. IV. 61; b-pa W ebera. P. 18. 2. V. 72; 
arc-pa W ierzchleyskiego P. 18. 2. II. 46, Arch. SS. N iepokalanek w  Szy­
m anow ie.

19 Spraw ozdanie  In spektora tu  Szkolnego o Zakładzie  i Pensyonacie  
Jazłow ieck im  29—30 V 1891. Arch. SS. N iepokalanek P . 18. 2. II. 46.
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mowej drukarence. Jedną z ciekawostek, k tórą w arto zazna­
czyć jest to, że każdy tak i „kurs” opracow ywany był na dwóch 
poziomach, w tej samej klasie uczennice m niej zdolne korzy­
stały z w ydania skróconego, a ich zdolniejsze koleżanki z w y­
dania rozszerzonego. Niektóre rękopisy sióstr doczekały się 
wydań książkowych. S. Emilia Cyfrowicz pisała pod pseudo­
nimem M a r i a n a  z n a d  D n i e p r u ,  a s. G ertruda Skó- 
rzewska pod pseudonim em  M argert. Czas sióstr w okresie w a­
kacji był tak  zorganizowany, że mogły go poświęcić uzupełnie­
niu potrzebnych wiadomości. M atka M arcelina dbała zwłaszcza 
o dokształcenie młodych sióstr, a w  związku z rozszerzającym  
się kursem  nauczania, na ostatniej kapitu le odbytej za życia 
m atki w  1909 roku, został wniesiony pro jek t utworzenia stu­
dium wewnętrzno-zgrom adzeniowego o poziomie uniw ersytec­
kim 2#.

W ychodzenie naprzeciw potrzebom epoki było niesłychanie 
charakterystycznym  rysem  program u dydaktycznego realizo­
wanego przez m atkę Darowską w Zgromadzeniu Sióstr Nie- 
pokalanek. Stw orzyła ona polską szkołę dostosowaną do po­
trzeb polskiej kobiety, podjęła walkę z zalewem cudzoziem­
szczyzny, wychowywała w  duchu głębokiego patriotyzm u i zro­
zumienia obowiązków społecznych i obywatelskich, ale główna 
siła jej system u wychowawczo-dydaktycznego, leżała w  tym , 
że podstawą jego była nauka w iary, m ądrze, szeroko i głę­
boko podana, oraz dostosowanie życia zgromadzenia do celów 
dydaktyczno-pedagogicznych 21.

20 N iestety  choroba i śm ierć m atki D arow skiej w  r. 1911 przerw ały  
podjętą in icjatyw ę, a le  Zgrom adzenie SS. N iepokalanek było jednym  
z pierw szych zgrom adzeń żeńskich w  P olsce, które posłało sw e siostry  
na uniw ersytet.

21 N in iejszy  szkic stanow i drobny przyczynek do badań nad rolą  
społeczną program u dydaktyczno-pedagogicznego realizow anego przez 
Zgrom adzenie Sióstr N iepokalanek na tle  epoki jego pow stania. Bogate  
m ateriały archiw alne jakie zachow ały się w  A rchiw um  zgrom adzenia  
w  Szym anow ie w arte są osobnego studium  w  ramach prac przygoto­
w awczych do M illennium .
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La Rev. Mere Marcelline Darowska 
organisatrice active de l ’education scolaire feminine 

en Pologne 1863— 1911

R e s u m e

L'eclosion des oeuvres sociales et religieuses sont toujours 
l’expression d'une necessite profonde de l ’epoque. Le milieu du 
XIX-e siecle eprouva le besoin profond d-institutions d'education 
feminine qui se manifesta aussi bien dans le monde laiąue que 
dans le monde religieux.

L'une des initiatives les plus interessantes de ce genre fut la 
fondation au sein de 1'emigration polonaise a Rome en 1854 de 
1'ordre entirement polonais des Filles de 1’Immaculee Conception 
dont le but etait 1'education des jeunes filles. Apres la mort en 
1860 de la premiere superieure de cet ordre, le Rev. Mere Josephe 
Karska, celle-ci fut remplacee pour diriger la minuscule commu­
naute de ąuatre femmes par une jeune veuve, Marcelline Darow­
ska nee Kotowicz. Elle transporta sa petite communaute en 1863 
sur le terrain de cette province de la Pologne qui, a ce moment-la, 
faisait partie de Tempire d’Autriche. Elle avait refuse au prealable 
la proposition de Mgr. Feliński, Archeveque de Varsovie, d’ouvrir 
une maison d'education pour jeunes filles dans cette ville. Bien 
lui en prit, car 1'insurrection de la nation polonaise contrę l'auto- 
cratisme russe en 1863 amena commempresailles la fermeture de 
la plupart des couvents catholiques.

La communaute primitive transportee maintenant a Jazłowiec 
(1863) en Galicie, qui restera la maison-mere, continua a s'etendre 
en fondant un pensionnat a Jarosław (1875), un autre a Niżniow 
(destine e preparer le corps enseignant, recrute surtout parmi les 
jeunes filles qui avaient perdu leurs parents ou leur fortunę dans 
la tourmente de l’insurrection et ou Tenseignement et 1’education 
etaient gratuits). La derniere maison fondee en Galicie fut Nowy 
Sącz (1897).

Apres la proclamation de led it de tolerance du Tsar en 1905, 
la Rev. Mere Darowska ouvrit deux maisons: a Szymanów pres 
Varsovie (1907—8) et a Słonim (1907). Dans ce dernier couvent les 
soeurs furent les premieres religieuses qui eurent le droit de se 
montrer en habit religieux depuis 1'annee 1864.

La Rev. Mere Darowska poursuivant un programme d'edu- 
cation basee sur une comprehension tres profonde des besoins 
intellectuels et religieux de la nation. D’un cóte des ecoles pri- 
maires, dirigees par les religieuses, apportaient aux enfants, qui 
Plus tard feraient partie de la communaute paysanne les lumieres
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necessaires a leur developpement, d'un autre 1’education superieure 
dont profitaient les jeunes filles des classes eclairees, tendaient 
moins a creer une elite sociale, qu'a amener le renouvellement 
morał de la nation, par 1'influence des femmes, dont 1’education 
intellectuelle et morale laissait alors beaucoup a desirer. Ce pro- 
gramme prevoit une adaptation progressive aux exigences toujours 
plus grandes de Tenseignement qui fait que — meme aujourdhui — 
la Communaute a vu ne pas rabaisser son niveau scolaire, malgre 
toutes les vicissitudes. Le perfectionnement du corps enseignant 
qui doit comporter un programme d’education universitaire, et qui 
fut propose par le Rev. Mere en 1909, en est une preuve.

Les plus grands merites de la Rev. Mere Darowska furent la 
creation d’une ecole parfaitement adaptee aux besoins de la femme 
polonaise de son epoque, la lutte contrę Tinfluence etrangere, 
1'enseignement base sur une profonde formation religieuse des 
jeunes filles, et la preparation des eleves a leurs futurs devoirs de 
femmes, de meres et de membres de la societe, tout cela dans un 
esprit foncierement patriotigue et polonais.

M I S C E L L A N E A

TADEUSZ L EH R -SPŁA W lN SK I

NOWA FAZA DYSKUSJI O ZAGADNIENIU LITURGII 
SŁOWIAŃSKIEJ W DAWNEJ POLSCE

Po kilkunastu latach ciszy, jaka pokryła w historiografii polskiej 
zagadnienie istnienia liturgii słowiańskiej w dawnej Polsce, od czasu 
ukazania się w 1932 r. mojej rozprawy Misja słowiańska św. Me­
todego a Polska (Collectanea Theologica XIII, s. 2— 12)l, — do­
piero w ciągu ostatnich dwu lat rozgorzała na nowo dyskusja oko­
ło tego problemu, tak doniosłego dla najdawniejszych dziejów Pol­
ski. Wznowił ją po wojnie jeden z najbardziej zasłużonych badaczy 
dziejów średniowiecznych Słowiańszczyzny zachodniej śp. prof. Jó­
zef Widajewicz, który w dwu pracach dotyczących najdawniejszych 
dziejów Małopolski2 wysunął dosyć przekonywające argumenty na 
korzyść opartego na źródłach cyrylo-metodejskich przypuszczenia, 
że obrządek słowiański mógł się istotnie dostać do kraju Wiślan 
za czasów rządów pasterskich św. Metodego w metropolii moraw­
skiej, ale nie trwał tam dłużej nad lat kilka, usunięty rychło po 
jego śmierci (885 r.). Argumentacji autora powtarzać tu nie będę, 
omówiłem ją bowiem niedawno w poświęconej temu całemu za­
gadnieniu rozprawie3. Drugim z kolei zarzewiem dyskusji było 
wystąpienie jednego z najlepszych znawców polskich archiwaliów 
średniowiecznych Jerzego Z a t h e y a, który w niewielkiej pracy pt.
O kilku pizepadlych zabytkach rękopiśmiennych Biblioteki Na-

1 Rozprawa ta w yszła  też w  przeróbce bułgarskiej w  czasopiśm ie  
„Spisanie na B tlgarsk a ta  A kadem ija na naukite” t. LVIII, Sofia 1939, 
s. 73— 83. W ersja polska została przedrukow ana bez zm iany w  zbioro­
w ym  w ydaniu  m oich R o zpraw  i  szk icó w  z  dz ie jó w  k u ltu ry  S łowian,  
W arszawa, 1955, s. 182—189.

2 J. W i d a j e w i c z ,  P a ń stw o  Wiślan, B iblioteka Studium  S łow iań ­
skiego U niw . Jagiellońskiego, Seria A, nr 2, K raków 1947, s. 72 i n.,
11 i n.; T e n ż e ,  Prohor  i  P rokulf ,  n a jdaw n ie js i  b iskupi k rakow scy ,  
„Nasza P rzeszłość” IV, K raków  1948, s. 17—32. P oglądy sw oje w  tym  
w zględnie streścił tenże autor w  sw ojej książce: P oczątk i P olski ,  W arsza­
w a—W rocław, 1948, s. 71—74.

3 Por. niżej, przypis 6, l. c., s. 291—2.


